
Gazeta Wyborcza

dodatek - Co Jest Grane

Warszawa 
29-09-2011
DZ. / Nr 227

BOSKA KOMEDIA. Czwarta edycja festiwalu będzie 
nieco odmienna od dotychczasowych. Zasadniczą 
częścią będzie, jak dotychczas, rywalizacja polskich 
przedstawień wybranych przez polskich krytyków 
i ocenianych przez międzynarodowe jury. Program 
jeszcze jest ustalany, wiemy na razie, że w konkursie 
znajdą się przedstawienia Wojtka Klemma („Judyta"), 
Jana Klaty („Utwór o matce i ojczyźnie") i Pawła 
Wodzińskiego („Dziady") a festiwal rozpocznie się 
pięcioma premierami, koprodukcjami Boskiej Komedii 
i pięciu teatrów pod wspólnym hasłem „Pomniki 
polskie - Solidarność". Będą to spektakle: Małgorzaty 
Głuchowskiej z Teatru Ludowego, Piotra Ratajczaka 
z Teatru im. Słowackiego, Moniki Strzępki i Pawła 
Demirskiego z teatru w Wałbrzychu, Marcina Libera 
z warszawskiego Dramatycznego i Mikołaja 
Grabowskiego ze Starego Teatru. Planowana jest 
także część zagraniczna - wystąpi niemiecki zespół 
Rimini Protokoll. jota
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Jak nie teraz to kiedy, jak nie my to kto?
Najnowszą, historię polski postanowton® zmieścić. na pokładzie skręta - 
ograniczając tym samym przestrzeń scenicznej gry, oprowadzając twarde 
reguły rrccsłsego kodeksu. W ten hermetyczny świat wkracza Lamia - 
wsęsólczesna dziewczyna, ;ktora: postanawia stawzyć prywateą narrację 
historyczną, odnajdując j nazywając tym samym swoje miejsce w łtotoriś. 
Podróż Łatnr prsypcośna n*ędróvvkę .4&j? .z®s feśrtef ostośr, Ptzez sse-endny t 
zasśtośd poiskstsd;ę tadnego, buńczucznego patoatysw, ^seprowadsi ją 
Ps&ąg - ńgura narratora, fetory umsźii®i także bohaterce osstosste- spntenia z 
Kfatoyo dla Fdaks&s tołycsnymi pnsteoarsit Rejtanem., Etolią Plater., 

bohafer^sl Sdidamcści czy rodzącej się w hóladt demokraci, 
Jaka wys-tatshicżka najmłodszego pokolenia Pdi^to® zadaje niewygodne 
pytania naszym rodztoo^, żąda wyłtomac^nia, Poraje m?a«ieć 
rzeczysdstość, w fctoręj żyje.

W scenańŁiszŁi wykorzystano feagmestły tekstó®: Żyda .4ony
Tomasza tasd’ma., £?uaa 5d4itar,uQśęj .mata ńfezo'4?
&ta/s«mas Agnieszka Wiśniewskiej, fragmenty powiści ©raz

Edwarda -Stachury, f^esęcyrfps^jwsłtay Vema, a.
także cytaty z dzieł Frauciszfea Zabtockieęs oraz: wierszy i piosenek 
amnimowydj autorów.
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 Lamia - bohaterka spek
taklu „Jak nie teraz, 
to kiedy, jak nie my, to kto?” 
w reżyserii Małgorzaty Głu
chowskiej próbuje zrozumieć 
zawiłą polską historię. W tym 

celu udaje się w fantastyczną 
podróż do przeszłości, na 
swojej drodze spotyka zna
nych (i mniej znanych) Pola
ków, takich jak: Rejtan czy 
Emilia Plater. Autorką sceno
grafii jest Ewa Machnio. 
(uw)

» PIĄTEK-SOBOTA 9-10.12
Teatr Ludowy, Scena Stolarnia

Godz. 17. Bilety 18 zł
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Śpieszmy sie nienawidzić, 
apokalipsa blisko
W Krakowie zakończył się festiwal Boska Komedia. Dowodzi, że polski teatrwpadł w nastrój 
wkurzonego kibola, który wyszedłz przegranego meczu i zaczyna demolkę

Joanna Derkaczew

Nienawidzę! - krzyczeli ze wszystkich 
scen artyści zaproszeni na 4. Festiwal 
Teatralny „Boska Komedia” w Krako
wie, przegląd polskich spektakli, na 
którym zagraniczni kuratorzy i dyrek
torzy festiwali „łowią” nowe trendy i ta
lenty. Krzyczeli niewolnicy systemu kre
dytowego, kobiety karcone za prze
sadne ambicje, klasa średnia, córki fe
ministek, dzieci ofiar Holocaustu, du
chy przeszłości, postaci z filmów scien
ce fiction i eposów historycznych.
Festiwal pokazał Polskęjako kraj pę
kających wrzodów. Większość pro
blemów nie jest nowa. Dotąd opisy
wano je jednak w przedstawieniach 
w tonie skargi albo po prostu rekon
struowano. Pokazywano Jakzeszma- 
cone są kobiety”, Jak tragiczny.jest los 
geja”, „najakie niebezpieczeństwa na
rażeni są nadal Żydzi”. Ale nic się nie 
zmieniało. Okazało się, że rzeczywi
stości nie wystarczy powiedzieć uprzej
mie: „Ej, zobacz, krzywdę mi robisz”. 
Trzeba wrzasnąć: „Dość!”.

Żona Piłsudskiego, 
izraelicka wdowa...
Przekrwione oczy we Izach i usta otwar
te do krzyku stały się więc podstawo
wym środkiem aktorskiego wyrazu. 
Pięść zaciśnięta na nodze od stołu - prze
sądzającym argumentem w dyskusji. 
Furia i rozpacz towarzyszące artystom 
sprawiały, że ich wezwania nabierały 
specyficznego charakteru. Na pytanie 
„co robić?” teatr odpowiadał: zorgani
zować atak terrorystyczny, spektaku
larne samobójstwo lub ucieczkę. „Po
mniki polskie” (to hasło było tytułem 
jednego z festiwalowych nurtów) zna
lazły się w stanie zagrożenia.

Reżyserzy wyczuwający atmosfe
rę wzrastającej dezorientacji i zagro
żenia snuli czarne wije na temat przy
szłości cywilizacji. Przypominali m.in., 
że w czasach kiyzysu przepadają wszel
kie zdobycze demokratyczne i wraca 
zasada „silniejszy Jada słabszego”. Stąd 
w konkursie zaskakująca liczba spek
takli dotyczących kobiet. I nie chodzi
ło w nich tylko o „brak równoupraw
nienia”. Wskazywano na ukrytą w pol
skiej kulturze głęboką pogardę dla ko
biet, która w każdej chwili może upra
womocnić wybuch przemocy.

W „Aleksandrze. Rzecz o Piłsud
skim” (Sylwia Chutriik, reż. Marcin Li
ber, 'łba tr Dramatyczny w Wałbrzychu) 
zapomniana postać dwudziestolecia 
międzywojennego, matka chrzestna 
polskiego terroryzmu i anarchizmu 
Aleksandra Szczerbińska (druga żona 
marszałka Piłsudskiego') przechodzi 
torturę upokorzeń. Przebrana w krę
pujące suknie, unieruchomiona na za
topionej w.sadzawce, pluszowej oto
manie napróżno przypomina o swo

Drugą żonę Piłsudskiego w trzech postaciach poniżają panowie w smokingach. Za chwilę zostanie przez nich wrzucona 
do wody. Spektakl wg tekstu Sylwii Chutnlk przygotował Teatr Dramatyczny z Wałbrzycha
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ich zasługach, Wizjonerskich pomy
słach i poświęceniach. Chór czterech 
poważnych panów w smokingach i tak 
wytknie jej zmarszczki czy zachowa
nie nielicujące z kobiecą godnością. Ko
bieta przenosząca pod gorsetem ma
teriały  wybuchowe jest może przydat
na, ale w momencie, gdy upomina się 
o swoją część w podziale splendorów, 
automatycznie staje się agresywną dziw
ką. Pad koniec spektaklu w otaczającej 
Aleksandrę razem z resztkami po bi
twie sadzawce lądują rekwizyty koja
rzone z przewrotami, demonstracja
mi, strajkami. We wszystkich brały 
udział także kobiety. Gdzie ich pomni
ki? Aleksandra i jej dwie towarzyszki 
z kanapy zostają wrzucone do wody. 
Poważni panowie odtańczą nad nimi 
fragment „Jeziora łabędziego”.

Grozę i pierwotny lęk przed takim 
obrotem spraw wyraża tytułowa Ju
dyta ze spektaklu Wojciecha Klemma 
(Teatr Współczesny, Szczecin). Niepo
spolicie piękna wdowa ma dość bez
radności i tchórzostwa izraelickich 
mężczyzn. W obliczu grożącej he
brajczykom zagłady przejmuje inicja
tywę, rusza do obozu uciskającego jej 
naród najeźdźcy Holofernesa. Wo
jownik, ucharakteryzowany na lidera 
neonazistów, fascynuje ją i przeraża. 
Została wychowana, by pragnąć bo
haterów, ale nie akceptuje w sobie tej 
skłonności. Krzycząc: „Nienawidzę 
cię!”, ma na myśli nie tylko cytującego 
monologi z „Czasu Apokalipsy” ma-

Werdykt jury Boskiej Komedii
Za najlepszy spektakl uznano „Tęczową try
bunę 2012” w reż. Moniki Strzępki (Teatr 

Polski, Wrocław), za najlepszego reżysera 
- Jana Klatę („Utwór o matce i ojczyźnie”, 

Teatr Polski, Wrocław), a wśród aktorów lau- 

ry zebrali: Łukasz Lewandowski („Bracia Ka- 
ramazow”,Teatr PrcMsorium, Lublin) i Agniesz
ka Kwietniewska (Joanna Szalona; Królo
wa”, Teatr im. S. Żeromskiego, Kielce). Na

grodzono takżeTeatr Polski we Wrocławiu ja
ko najlepszy zespół aktorski (w konkursie

pokazano dwa przygotowane przez teatr 
spektakle: „Utwór o matce i ojczyźnie” i „Tę
czowa Trybuna 2012”). Nagrodę za najlep

szy dźwięk i przestrzeń odebrali Aleksandra 
Wasilkowska oraz Jan Duszyński za „Życie 

seksualne dzikich” w reż Krzysztofa Garba- 
czewskiego (Nowy Teatr, Warszawa). Oprócz 

kategorii'konkursowych jurorzy nagrodzili 
także tekst Jolanty Janiczak Joanna Szalo
na; Królowa”, który ich zdaniem w ciekawy 

sposób zmierzył się z przeszłością, o

cho, ale też siebie i swoją miłość do „sil
niejszych” i swój brak wyrozumiało
ści dla „zbyt miękkich”.

...i niewolnice moderny
Młoda reżyserka Weronika Szcza
wińska w „Białym małżeństwie” we
dług Tadeusza Różewicza (Teatr im. 
S. Żeromskiego, Kielce) przypomina, 
że żadne reguły życia społecznego nie 
obronią kobiecej seksualności przed 
przemocą fizyczną bądź prawną. Bian
ka, buntująca się przeciwko panującej 
w rodzinie hipokryzji (wszyscy są 
owładnięci chucią, ale każdy udaje bez
cielesnego anioła), z trudem oswaja 
lęk przed seksualnym kontaktem z na
rzeczonym. Jak może się cieszyć wła
snym ciałem, skoro jest ono w kultu
rze tak oplute i sponiewierane?

Wydawałoby się, że takie problemy 
przerobiliśmy już dziesiątki lat temu. 
Moment niepokojów społecznych to jed
nak okaja do wielkiego „sprawdzam”, 
gdy wyraźnie widać, jakie sprawy zo
stały rozwiązane, a jakie straciły me
dialną atrakcyjność i znikły z debaty.

Małgorzata Głuchowska w „Córecz
kach” przywołuje najbardziej wyraziste 
osobistości polskiego modernizmu i mię
dzywojnia (Stanisław Pizybyszewski i je
go żona Dagny, Władysław Podkowiń- 
ski, Zofia Nałkowska), by pokazać, skąd 
wzięły się klisze utrudniające kobietom 
udział w życiu publicznym. Dlaczego 
występująca z własnym zdaniem po
słanka czy ekspertka zawsze będzie tyl
ko wyrośniętą pensjonarką, podejrzaną 
wiedźmą, zdrajczynią własnej pici. Głu
chowska wnajnowszym projekcie „Jak

nie teraz, to kiedy, jąknie my, to kto?” 
(Małgorzata Głuchowska, produkcjaTe- 
atr Ludowy i Łaźnia Nowa w Krakowie) 
dzieli się także własnym doświadcze
niem jako młodej intelektualistki żyją- 
cej w roku 2011. Wyrzuca męskim auto
rom polskiej historii najnowszej wyru
gowanie zlegendy o strajkach Anny Wa
lentynowicz i Henryki Krzywonos. Głu
chowska pyta, jak ma budować własną 
tożsamość, skoro jedyne, co jako kobie
ta odziedziczyła z tamtych bohaterskich 
czasów, to mizoginiczna „Seksmisja”? 
Przybiera perspektywę pożerającej męż
czyzn mitologicznej Lamii i szuka dla sie
bie miejsca w nowej historii.

Hajda!
Choć konflikt pici w ujęciu nowego pol
skiego teatru zdecydowanie się wyostrza, 
nie jest jedyną niewygodną kwestią. We
dług autorów zwycięskiej „Tęczowej try
buny 2012” cale społeczeństwo jest dziś 
kłopotem dla niekompetentnej, ode
rwanej od rzeczywistości administracji 
publicznej. Dla większości polityków 
opętanych wiją budowania autostrad 
i stadionów ci, którzy zgłaszają wolno
ściowe roszczenie, zostają zakwalifiko
wani jako dziwki, geje, wariaci bez pra
wa głosu. Mówienie o własnych potrze
bach czy krzywdach to od razu epato
wanie lub pensjonarskie bajdurzenie. 
Społeczeństwo stoi na drodze postępu. 
Tym gorzej dla społeczeństwa.

Twórcy szukali wskazówek na przy
szłość w najważniejszych tekstach pol
skiego mitu romantycznego (Paweł Miś- 
kiewicz w „Klubie polskim” o Wielkiej 
Emigracji, Paweł Wodziński w projek
cie „Mickiewicz. Dziady. Performance”). 
Nie znajdowali tam jednak za wiele. Na 
pytanie: „Co nas łączy?”, odpowiadali: 
„Łączy nas bieda i ból, a jedyne, co nas 
Jednoczy, to bezrefleksyjny okrzyk śle
pej furii: Hajda!”. A gdy pada: „Hajda”, 
obrywa się zwykle najsłabszym.

Obawę, że „nie zrozumiemy się”, 
wyrażali nawet abstrahujący od pol
skiej specyfiki autorzy spektaklu „Ży
cie seksualne dzikich” (Krzysztof Gar 
baczewski i Marcin Cecko według Bro
nisława Malinowskiego, Nowy Teatr, 
Warszawa). Rozedrgani aktorzy dzie
lili się niepokojem, że w momencie 
kryzysu nikt nie uszanuje ich nad
wrażliwości, staną się obiektem jakichś 
brutalnych praktyk.

Artystycznie miniony rok należał 
w polskim teatrze do słabych, ale jeśli 
chodzi o poziom emocji - znowu w nim 
wrze. Powracają stare konflikty i fo
bie. Oburzenie odurza, lęk dodąje bez
czelności, a apokaliptyczne przeczu
cia - motywacji do działania. Teraz al
bo nigdy krzyczą artyści. Jest to jed
nak raczej okrzyk straceńczy niż da
jący nadzieję na poprawę. o

4. Międzynarodowy Festiwal Teatralny 
„Boska Komedia”, Kraków, 8-15.12
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